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DIE GRÜNBERGER TRADITION      
 

1. Die grüne Stadt, die innerhalb 
Hügeln liegt, ist mit Wein vertraut. 
Und Weinreben gibt’s da genug, 

            die den Ruf der Stadt machen laut. 
  

Refrain:           
Zielona Góra,.... das Grünberg 

                       Die Stadt mit alter Tradition. 
           Zielona Góra – in dieser Stätte 
           war Weintradition immer schon. 

 
            2.Der Bacchus ist unser Herr, 
            der die Schlüssel der Stadt besitzt; 
            und wurde die Wein..kanne leer – 
            erst danach wird der... Tanz begrüßt. 
 

Refrain:  
Zielona Góra,.... das Grünberg 

                          Die Stadt mit alter Tradition. 
Zielona Góra – in dieser Stätte 

        war Weintradition immer schon. 
 

3.Rathaus schmückt den Rathausplatz; 
   schöne Häuser umarmen ihn, 
   und das Palmenhaus am Berge schaut 
   sich die grünste Stadt an.  

 
      Refrain:           
      Zielona Góra,.... das Grünberg 

                  Die Stadt mit alter Tradition. 
                  Zielona Góra – in dieser Stätte 
                  war Weintradition immer schon. 
 

ZIELONOGÓRSKA TRADYCJA 
               

      1. Zielone  miasto  pośród wzgórz 
                  tradycje  winne  w  nim  od  lat 

      i  winorośli  tutaj  w  bród                            
      co  wina  dają  słodki  smak. 

    
  Refren:   
  Zielona  Góra,  Zielona  Góra 
  gród  winny  co  tradycje  ma. 
  W  Zielonej  Górze,  w  Zielonej  Górze 
  niech  ta  tradycja  wiecznie  trwa 

 
      2. Tu  Bachus  patronuje  nam 
      przejmując  klucze  miasta  bram 
      niejeden  wina  -  wypije  dzban  
      Później  ze  „świtą”  idzie  w  tan...  

 
 Refren:   
 Zielona  Góra,  Zielona  Góra 
 gród  winny  co  tradycje  ma. 
 W  Zielonej  Górze,  w  Zielonej  Górze 
 niech  ta  tradycja  wiecznie  trwa 

 
         3. W  tym  mieście  piękny  ratusz  jest, 
             otacza  go  starówki  blask, 
             Palmiarnia  z  góry  –  spogląda  też          
             na  najzieleńsze  z  miast. 
 

   Refren:   
   Zielona  Góra,  Zielona  Góra 
   gród  winny  co  tradycje  ma.  
   W  Zielonej  Górze,  w  Zielonej  Górze

    niech  ta  tradycja  wiecznie  trwa 
 

Text und Musik: Bolesław Gustaw Bernaczek 
Übersetzung: Jan Grzegorczyk 
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Saabor im Walde 

 

Saabor im Walde soll es bedeuten, 

so hört man von ganz alten Leuten. 

Und wahrlich, einem Veilchen gleich, 

verborgen liegt’s im Deutschen Reich. 

Dort, wo die Oder Schlesien fast verlässt, 

da find’t man das heimliche, trauliche Nest, 

nicht weit der Kreisstadt Grünberg eben, 

wo man auf Hügeln baut die Reben. 

Fabriken – Pfeifen und Rattern der Bahn 

Ficht hier nicht Deine Ruhe an. 

 

Das Rauschen der Eichen, Föhren und Fichten 

Als „Ruhestörung“ gilt’s wohl mitnichten. 

Wenn, hingestreckt unter Waldesbäumen, 

im Grase willst Du den Tag verträumen. 

Doch willst Du wandern mal wieder’ne Stunde 

so liegen Schloss und Park in der Runde. 

Und See und Oder mit lieblichen Stätten, 

 

wo wieder Du kannst ins Moos Dich betten. 

Und Schlesiens stärkste Eiche hier, 

sie ist unser Stolz, der Gegend Zier. 

Lass sausen die Welt mit ihrem Treiben – 

das ist meine Heimat und soll es bleiben. 

 

Die lyrische Schöpfung wurde in den 70. Jahren während Renovierung eines Hauses von 

einem Saaborer gefunden. Das Gedicht ist in erster Linie ein Beweis, wie sich die damaligen 

Bewohner mit Saabor verbunden gefühlt haben. Wie wichtig musste Saabor mit dem See, 

dem Schloss, den Linden, der Kirche und Weinbergen für sie sein. Wo genau gab es 

Weinberge in Loos? Auf den damaligen Landkarten sind Feldstücke mit dem Namen „Garten“ 

zu finden. Höchstwahrscheinlich handelt es sich um Weingarten. Auf den Höhen sind noch 

heute Weinreben zu finden. Auf dem „Alten Weinberg“ unterhalb vom Kaiserberg befinden 

sich solch edle Reben wie Pinot noir, Pinot Gliss, Traminer oder Gutedel und diese Sorten 

werden hier weiter bebaut, indem man die deutsche Weintradition der Region kontinuierlich 
pflegt. 

Fortsetzung S. 3 



  
Dank dem Entgegenkommen des Herrn Julian Simonjetz aus Saabor zeigen wir zwei 

Fotos aus dem Jahre 1962. Auf den Aufnahmen sehen wir das Kreuz auf dem Kaiserberg 

und unsere Absicht ist, das Kreuz wieder herzustellen. Einen Fußweg, Wegweiser und 

Schilder mit deutschen und polnischen Beschriftungen. 

 

                      Auf dem Kreuz war solche Innschrift zu sehen: 

 

In dieser weiten Runde, 

Dein Nam’ und Kreuz allein, 

funkelt all’ Zeit und Stunde 

                                               des kann ich fröhlich sein!  
 

Der Kaiserberg hat 505 Höhenmeter über dem Meer und 335 Fuß über dem Niveau 

der Oder. Von dort aus kann man bei gutem Wetter weit ins Schlesierland hinein sehen, 

sogar die Schneekoppe, östlich Posen, westlich bis an die Grenze. In einer Neuerscheinung 

des Buches von Ernest Claus „Stadt und Landkreis Grünberg in Schlesien“ (1967) gibt es viel 

Informationen über den Kaiserberg. 

Wir lesen hier, dass der Name zum Ehren des Kaisers Napoleon I. angegeben wurde, der 

angeblich während des Rückzugs aus Moskau hier sich aufgehalten hatte. 

Das Kreuz wurde am 31. Juli 1883 erbaut. Das Denkmal ist ein wichtiger Teil der Geschichte 

der Gegend, ähnlich wie der „Alte Weinberg“ am Fuße des Berges. Sein Schicksal war es das 

am Eisen war. Einer unser Mitbürger aus Loos hat das Denkmal zerstört und als Schrott 

verkauft. Das Kreuzdenkmal war für ihn nur einfaches Eisen, nicht Zeugnis der Geschichte. 

Für die ehemaligen, aber auch für die heutigen Bewohner der umliegenden Dörfer ist dies 

ein Teil der eigener Identität. Wie der Berg, als auch das Kreuz, das sind Teile der Heimat. 

Im Namen der Sozial-Kulturellen Gesellschaft der Deutschen Minderheit in Grünberg 

agiert unser Mitglied Herr Ryszard Bigaj, der auch Gemeinderatsmitglied der Gemeinde 

Saabor/Zabór ist. Herr Ryszard ist in der Sache des Wiederaufbaues des Kreuzes sehr 

engagiert und zur Zeit stellt er uns ein technisches Projekt vor, wie auch den 

Kostenvoranschlag. Am 11. September 2015 treffen sich der Vorstand unserer Gesellschaft 

mit den Vertretern der Gemeinde Saabor/Zabór und Herrn Gemeindevorsteher Robert 

Sidoruk an der Spitze, zusammen, um weitere Schritte in der Sache zu besprechen. Das 

Zusammentreffen wird während des alljährlichen Weinfest auf dem Weinberg „Miłosz” in 

Loos stattfinden. Unsere Gesellschaft will sich an verschiedene Institutionen und 

Organisationen in Deutschland und Polen wenden, um eine Unterstützung der Idee zu 

bekommen. Es liegt uns am Herzen, dass die Weintradition in unserer Region sich behalten 

kann, dabei auch die deutschen Bräuche und Symbolik. Saabor, oder Loos, dies sind kleine 

Ortschaften, aber mit enormer Tradition, die uns den gesonderten Weingeschmack bringt 

und die Schönheit der Natur in einzigartigem Klima darstellt. Dies wollen wir in das 

Tourismuskonzept der Wojewodschaft einbringen, als Teil der Regionalerbes deutscher 

Geschichte. 
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Powiadają Saabor w lesie 

   Wśród najstarszych wieść tak niesie,     

Niczym fiołek skryty w gaju, 

Kwitnie wieś w niemieckim kraju. 

 
Saabor                         Gdzie się Odra ze Śląskiem żegna,              w lesie 

Tam jest gniazdko pełne ciepła,  

Tamże Grünberg się wynurza, 

Winorośle zdobią wzgórza. 

Fabryk zgiełk, wagonów stukot, 

Ciszy szukać tutaj późno. 

 

Sosny, świerki, dąb kołysze 

Wiatr, „zakłóca” śpiewnie ciszę. 

Wytchnij: źdźbła i drzew korony 

Dzień Ci dadzą wymarzony. 

Gdy wędrówka Cię zawoła 

Znajdziesz zamek, park dookoła, 

Odrę i jeziora strony, 

 

Na mchu spoczniesz utrudzony. 

Perła flory, duma nasza, 

Dąb potężny Śląsk okrasza. 

Niech świat gna w swym dzikim pędzie – 

Tu mój dom i tak już będzie.  

(Z niem. I. Taraszczuk) 

 

Rękopis utworu odnalazł w latach 70-tych podczas remontu domu pewien mieszkaniec 

Zaboru. Wiersz ten przede wszystkim jest świadectwem związania z Zaborem/Saabor jego 

dawnych mieszkańców. Czymże musiał być dla nich ten Saabor z jeziorem, zamkiem, lipami i 

kościołem i wzgórzami porośniętymi winoroślą. A gdzie dokładnie rosły winnice w Łazie/Loos? 

Na mapach kastralnych Loos są działki oznaczone nazwą „Garten”. „Garten” to 

najprawdopodobniej winnica. W miejscowości tej oraz innych okolicznych pozostało do dziś 

sporo starych szczepów winorośli. Okazało się, że na Starej Winnicy pod Górą 

Cesarza/Kaiserberg rosną tak zacne szczepy jak Pinot noir, Pinot Gliss, Traminer czy Gutedel 

i te odmiany uprawiane są tutaj nadal, kontynuując niemieckie tradycje winiarskie tego 

regionu. Dzięki uprzejmości Pana Juliana Simonjetza z Zaboru/Saabor publikujemy tu dwa 

zdjęcia z 1962 r. Są to zdjęcia Krzyża, który był umieszczony na Górze Cesarza/Kaiserberg i 

chcielibyśmy, aby Krzyż ten odtworzyć. Wytyczyć ścieżkę, postawić drogowskazy i tablice 

informacyjne w języku polskim i niemieckim.  

 

  

Fortsetzung S. 5 



 

  

Na Krzyżu tym widniał napis w języku niemieckim, co można tłumaczyć: 

 

W podróży przez krainę,  

gdzie krzyż żelazny lśni,  

wymawiam twoje imię 

                                 Z radością, po wsze dni!  (z niem. I. Taraszczuk) 

 

Góra Cesarza/Kaiserberg jest wysoka na 505 stóp ponad poziom Morza Bałtyckiego i 

335 stóp ponad poziom Odry. Z tego punktu rozkoszować się można dalekim widokiem na 

Śląsk, granicę i Poznań.  Przy sprzyjającej pogodzie bez żadnych przyrządów można nawet 

rozpoznać Śnieżkę.  

We wznowionej przez Ernesta Clausa książce „Stadt und Landkreis Grünberg in 

Schlesien” (1967) jest sporo informacji o Kaiserbergu. Czytamy tutaj m.in., że Górę nazwano 

tak na pamiątkę Napoleona I, który miał tutaj stacjonować podczas odwrotu z Rosji. A sam 

Krzyż wzniesiono 31.07.1883 roku. Pomnik ten to kawał historii tej ziemi, podobnie jak stara 

winnica u podnóża tej góry.  

Tymczasem pomnik został zniszczony przez jednego ze współczesnych mieszkańców 

Łazu/Loos. Po prostu ściął Krzyż i wywiózł na złomowisko.  No bo kto przejmowałby się 

jakimś kawałkiem Heimatu? Tymczasem dla wielu dawnych i dzisiejszych mieszkańców tej 

wsi, leżącej obok Góry Cesarza/Kaiserbergu, także dla mieszkańców Zaboru/Saabor, to 

cząstka ich własnej tożsamości: Ten Krzyż i ta Góra. Fragment ich małej ojczyzny. 

W imieniu Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego 

Mniejszości Niemieckiej ws. odtworzenia tego Krzyża 

działa nasz członek Pan Ryszard Bigaj, który jest 

jednocześnie Radnym Gminy Zabór. Pan Bigaj bardzo 

mocno zaangażował się w sprawę odtworzenia tego 

Krzyża i doprowadził już do wykonania projektu 

technicznego i kosztorysu. Dnia 11.09.2015 roku spotyka 

się Zarząd naszego Towarzystwa oraz przedstawiciele 

władz Gminy Zabór na czele z Panem Wójtem Robertem 

Sidorukiem, na naszym dorocznym Święcie Winobrania na 

Winnicy Miłosz w Łazie/Loos. Na spotkaniu tym omówimy 

dalsze działania w tym kierunku. Towarzystwo nasze ze 

swojej strony będzie występowało do różnych instytucji i 

organizacji w Polsce i w Niemczech o finansowanie tego 

przedsięwzięcia.  

Zależy nam bardzo, aby te tradycje winiarskie w 

tym regionie zachowały się, a także jego niemieckie 

tradycje i symbole. Gdyż Zabór/Saabor i Łaz/Loos to 

niewielkie miejscowości z ogromną tradycją, która niesie 

ze sobą smak wina i piękno natury o osobliwym klimacie. 

Bolesław Gustaw Bernaczek - Przewodniczący 

 

 
Foto: Ryszard Bigaj 
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Ich war erstaunt, dass alle, also die Großeltern, beide Tanten und unsere Mutti, die grade 

mit uns Deutsch gesprochen haben, über eine andere Sprache verfügen, die ich zum ersten Mal 

höre. Auch der Bronek und Paul kennen die Sprache. Schnell habe auch ich die neue Sprache von 

Paul erlernt. 

Auf dem Feld vor unserem Haus haben die Russen eine Feldbäckerei eingerichtet. Das 

Wasser haben sie aus unserem Brunnen genommen. Wegen der Bäckerei sind in unserer Nähe 

viele Personen unterwegs. Die russischen Soldaten sprechen uns Kinder gerne an und bald 

können wir uns mit ihnen gut auf Russisch unterhalten. Die Fähigkeit der Kinder, eine 

Fremdsprache zu erlernen, scheint - unter bestimmten Umständen –unglaublich zu sein. Die 

tödliche Gefahr, die Russen können entdecken, dass es sich bei uns um Deutsche handelt, zwingt 

uns, nur polnisch zu sprechen. Unbemerkt verlernte ich mein Deutsch.  

 Der Frühling ist schon gekommen, auch der achte Mai. Irgendwann sind die 

Russen weggezogen. Mutti beschließt, ins unser Haus zurückzukehren. Daran wie wir den 

Rückweg bewältigt haben, kann ich mich nicht erinnern; vielleicht schon mit dem Zug? 

Wir  stehen  vor  unserem  Haus  und  müssen feststellen, dass die Schäden daran, im 

Vergleich zu den Nachbarhäusern, am größten sind. Mutti ist überzeugt, dass dies die Folge ist, 

dass auf unserem Garten die mächtige Flak stand. Ich weiß, wer daran schuldig ist, die Mutti 

nicht. In das Dach ist durch eine Mörsergranate ein großes Loch bis hinein in das Schlafzimmer 

im ersten Stock gerissen worden. In unserem Kinderzimmer im Erdgeschoss befindet  sich in 

der etwa  40 cm dicken Wand  ein rundes Loch mit einem Durchmesser von 2 m. Das 

Wirtschaftsgebäude auf dem Hof besteht nur noch aus einen Haufen zerschlagener Ziegel. In den 

Nachbarhäusern wohnen schon alle Familien, mit denen wir uns noch vor ein paar Monaten 

deutsch unterhielten. Jetzt grüßen wir sie auf Polnisch, und sie erwidern uns in der gleichen 

Sprache. Ihre Häuser sind schon größtenteils in Ordnung gebracht worden. 

 Mutti öffnet die Haustür mit dem Schlüssel, wir gehen rein. Auf dem Fußboden 

liegt eine Schicht von zerschlagenen Glassscheiben, Putz und Ziegeln, bis zu 0,5 m hoch. Die Tür 

zwischen der Küche und unserem Kinderzimmer ist zur Hälfte auch zerbrochen. Alle 

Fensterrahmen sind ohne Scheiben.  

Wir gehen in den Keller. Eigentlich ist alles so geblieben, wie wir es vor ungefähr zwei 

Monaten verlassen haben. Keiner hat uns die restlichen Kartoffeln, Kohlen oder Holzvorrat 

geklaut. Die Kartoffeln sind zwar runzelig geworden, haben schon sehr lange Schösslinge, aber 

sie sind da! Zwischen den Kartoffeln gibt es eine Vielzahl von Kellerwürmern, aber es war doch 

immer so.  

Die meisten von unseren Fenstern waren Doppelfenster. Bevor wir im Januar in die 

Keller der Krankenanstalt gegangen sind, hängte unsere kluge Mutti alle inneren Fensterrahmen 

aus und brachte sie in die Nische unter der Treppe unseres Kellers. So können  wir jetzt die 

Fensterahmen mit den Scheiben, die nicht zerbrochen wurden, zurück an ihre Stellen setzen. 

Der Wind weht nicht mehr durch das Haus, aber wenn es regnet, strömt das Regenwasser 

herein. Mutti und wir beide haben große Angst, dass jemand nachts durch das Loch im 

Kinderzimmer kommt und uns was Böses antut. Aber so etwas passierte nicht. 

 

Die Lieder, die meinen Lebensweg begleiten  

Jan Grzegorczyk 
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Fortsetzung folgt … 

Im Garten werden die Beete vorbereitet und Mutti hat u.a. Samen von Mohrrüben gesät und 
Setzlinge von Kohlrüben gepflanzt.  
 Wir sind hungrig. Wir haben kein Geld.  Ich habe keine Ahnung, woher Mutti ein bisschen 
Roggenmehl bekommen hat. Mutti bereitet daraus Teig, dann wird in der  Backröhre  des 
Küchenherds Schwarzbrot gebacken. Auf dem Regal in der Küchenkammer steht ein Bunzlauer 
Steintopf; da ist noch etwas Schweineschmalz gerettet worden. Der Topf ist gut bedeckt, die 
Mäuse konnten nicht rein. Auch manche Knoblauchköpfchen sind in der Kammer geblieben.  
 Ungeduldig warten wir, bis das Wasser auf dem Herd siedet. Kochendes Wasser wird in 
eine emaillierte Schüssel, wo früher eine Brotschnitte in schöne Würfel zerkleinert wurde, 
eingegossen. Dazu kommen ein Löffelchen Schmalz und eine Knoblauchzehe, sehr dünn 
geschnitten. Was für eine Freude das war, ein Stückchen Knoblauch in der Frühstückssuppe zu 
erhaschen! Solch eine Brotsuppe essen wir wenigstens ein halbes Jahr lang tagtäglich. Wir 
essen kein Fleisch, keinen Fisch oder Käse, kein Ei. Wo Mutti Mehl erbettelt, weiß ich nicht. 
 Endlich sind die jungen Mohrrüben im Garten bisschen dicker geworden. Sie haben im 
besten Fall 1 cm Durchmesser, und schon werden sie aus der Erde gerissen. Aber stopp Kinder! 
Eine, höchstens zwei Rüben dürfen wir selber essen, das Restliche (der Garten ist klein) muss 
schön gewaschen und gebündelt werden. Das gleiche mit den noch kleinen, aber desto süßeren 
Kohlrüben! Dies alles muss verkauft werden, Mutti braucht dringend etwas Geld. Auf dem 
Markt gibt’s genug Mohr- u. Kohlrüben. Aber wenn die Passanten sehen, dass zwei barfuss 
stehende Knaben mit hungrigen Augen, ihre Ware verkaufen wollen, nehmen die Leute 
tatsächlich die Rüben von den Kindern.  
 Wofür wurde das Geld gebraucht? Vielleicht kauft Mutti, jetzt schon auf Polnisch Mama 
genannt, die noch vereinzelt fehlenden Fensterscheiben? Das Loch im Dach wird von den 
gutwilligen Nachbarn, die schon nach dem Kriege heimgekehrt sind, barmherzig  kostenlos 
repariert. 
 Es kommt der 1.September 1945, die Schulferien sind zu Ende, nach mehrmonatiger 
Pause müssen wir in die Schule. Im Januar war ich (damals heiße ich Hans) schon in der dritten 
Klasse, jetzt bin ich schon Janek und freue ich mich, in die vierte zu gehen. Nein, nein; zurück 
bitte in die dritte! Warum denn so was? Ich bin daran nicht schuld, dass das Besuchen der 
Schule unterbrochen werden musste. In der deutschen Zeit gingen die Kinder mit 6 Jahren zur 
Schule, jetzt ist hier Polen und in Polen werden die Kinder erst mit 7 Jahren eingeschult. Also 
es hat keinen Zweck zu protestieren, zurück in die dritte! Dieses Unrecht schmerzt mich so tief, 
dass ich es bis heute nicht vergessen habe. 
Die polnische Schule wurde zuerst in einem Gebäude eingerichtet, wo sich früher das 
Arbeitsamt befand. Die deutschen Inschriften auf der Hausmauer sind zwar mit Kalk 
bestrichen, aber die schwarzen Buchstaben schimmern durch die dünne Kalkschicht hindurch. 
In meinem Klassenraum sehe ich fast alle meine vorherigen Klassenkameraden. Es fehlen nur 
zwei: ein Mädchen und ein Knabe. Wie das Mädchen hieß – daran kann ich mich nicht erinnern; 
der Knabe hörte auf den Namen Czaja. So zusammengesetzte Buchstaben: „cz“ habe auch ich in 
meinem Nachnamen. Die beiden fehlenden Kinder waren die einzigen in meiner Klasse, die auf 
die Volksliste II eingeschrieben waren. Alle restlichen, zu denen auch ich gehöre, wurden in die 
Liste III eingetragen. Zweifellos war das für mich deprimierend, dass ich zu den schlechteren 
Deutschen gezählt wurde. Ich kann auch nicht verstehen, warum die zwei genannten bessere 
Deutsche sind als wir restlichen. Na ja, ein 8-jähriger Bursche weiß, dass er zu klein ist, um alles 
zu verstehen.   
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Pieśni, które towarzyszą mi na mojej drodze życiowej 

Jan Grzegorczyk 
 

Byłem zaskoczony, że wszyscy, czyli dziadkowie, obie ciocie i nasza mama, którzy z nami 

właśnie rozmawiali po niemiecku, dysponują jeszcze jakąś inną mową, którą słyszę po raz 

pierwszy. Również Bronek i Paulek znają tę mowę. Szybko również ja nauczyłem się tej nowej 

mowy. 

Na polu przed naszym domem Rosjanie urządzili piekarnię polową. Wodę pobierali z 

naszej studni. Z powodu tej piekarni panował w naszej okolicy ogromny ruch. Rosyjscy 

żołnierze chętnie zagadywali nas dzieci i już wkrótce potrafiliśmy się z nimi porozumiewać 

po rosyjsku. Zdolność dzieci do nauki języka obcego jest – w określonych warunkach – 

ogromną zaletą. Śmiertelne niebezpieczeństwo, iż zostanie odkryte, że jesteśmy Niemcami, 

zmuszała nas do tego, by mówić wyłącznie po polsku. Niepostrzeżenie zapomniałem języka 

niemieckiego.  

Wiosna już nadeszła, również 8.maja. W jakimś czasie Rosjanie się wynieśli. Mama 

postanawia wracać do naszego domu. Jak wracaliśmy do domu – nie mogę sobie 

przypomnieć, może już pociągiem? 

Stoimy przed naszym domem i musimy stwierdzić, że szkody w naszym domu, w 

porównaniu do domów sąsiadów, są największe. Mama jest przekonana, że to skutek tego, iż 

w naszym ogrodzie stała ta duża armata. Ja wiem, kto jest temu winien, mama nie. W dachu 

jest ogromna wyrwa, aż do sypialni na I-szym piętrze, która powstała w wyniku uderzenia 

pocisku moździerzowego. W naszym pokoju dziecinnym w ścianie o grubości 40 cm jest 

dziura o średnicy dwóch metrów. Budynek gospodarczy na podwórku przedstawia tylko 

stertę rozbitych cegieł. W domach sąsiedzkich mieszkają już wszystkie, z którymi jeszcze 

przed paroma miesiącami rozmawialiśmy po niemiecku. Teraz pozdrawiamy ich po polsku, a 

oni odpowiadają nam w tym samym języku. Ich domy są już jako-tako doprowadzone do 

porządku. 

Mama otwiera drzwi domu kluczem, wchodzimy do wnętrza. Na podłodze leży 

warstwa szkła (z rozbitych szyb), tynku i gruzu ceglanego grubości do 0,5 m. Drzwi między 

kuchnią a naszym pokojem dziecinnym w połowie też są rozbite. Wszystkie ramy okien są 

bez szyb. 

Schodzimy do piwnicy. Właściwie wszystko pozostało tak, jak pozostawiliśmy przed 

mniej więcej dwoma miesiącami. Nikt nie wykradł nam resztki pozostawionych kartofli, 

węgla czy zapasu drewna. Kartofle były co prawda  pomarszczone, mają długie odrosty, ale 

one są! Pomiędzy kartoflami roi się od czarnych stonóg, ale tak było przecież zawsze. 

Większość naszych okien było skrzynkowymi. W styczniu, zanim poszliśmy do piwnic 

szpitala, moja mądra mama wyjęła wszystkie wewnętrzne ramy okienne i zniosła je do 

piwnicy do wnęki podschodowej. Tak więc mogliśmy teraz te ramy z ochronionymi szybami 

wstawić na powrót w ich miejsca.  

Wiatr nie hula już po domu, ale gdy pada, woda deszczowa wlewa się do środka. Mama 

i my obaj bardzo się boimy, że nocą ktoś przedostanie się do domu przez dziurę w pokoju 

dziecięcym i zrobi nam jakąś krzywdę. Jednak nic takiego się nie wydarzyło. 
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Ciąg dalszy s.9 



 
  

Ciąg dalszy nastąpi … 

W ogrodzie porobiliśmy grządki, a mama posiała m.in. nasiona marchwi i posadziła 

sadzonki kalarepy. 

Głodujemy. Nie ma pieniędzy. Nie mam pojęcia, skąd mama dostała trochę żytniej 

mąki. Mama robi z niej ciasto, które potem wypieczone zostaje w piekarniku pieca 

kuchennego i mamy razowy chleb. Na regale w komórce przykuchennej stoi ceramiczny 

garnek, zwany bonclokiem (od Bunzlau); w nim uratowało się trochę smalcu. Był dobrze 

przykryty i myszy nie mogły dobrać się do smalcu. Również było tam kilka główek czosnku. 

Niecierpliwie czekamy, aż woda zagotuje się na piecu. Wrzątek wlewany jest do 

emaliowanej miski, gdzie wcześniej znalazła się, pokrojona w ładne kostki, kromka chleba. 

Do tego dodana zostaje łyżeczka smalcu i ząbek czosnku, pokrojony w bardzo cieniutkie 

plasterki. Ależ to była uciecha, gdy udało się w tej zupie wyłowić pastereczek czosnku! Taką 

zupę chlebową („wodzionkę”) jemy codziennie przynajmniej przez pół roku. Nie jemy mięsa, 

ryb, sera czy jajka. Gdzie mama wyżebrała mąkę – nie wiem. 

Wreszcie młode marchewki w ogrodzie nieco zgrubiały. W najlepszym razie mają one 

średnicę 1 cm, a już wyrywamy je z gruntu. Ale stop dzieci! Jedną, najwyżej dwie marchewki 

wolno nam schrupać, a resztę (ogród jest mały) trzeba pięknie opłukać i powiązać w pęczki. 

To samo z jeszcze małymi kalarepkami, które przez to są bardzo słodkie. Wszystko to trzeba 

sprzedać, bo mama pilnie potrzebuje jakiegoś grosza. 

Na rynku nie brakuje marchwi czy kalarep, ale gdy przechodnie widzą, że dwóch 

bosonogich chłopców, z wygłodniałymi oczyma, chce sprzedać swój towar, to ludzie kupują 

te warzywa od dzieci. 

Na co wydawała mama ten grosz? Może trzeba było zaszklić jeszcze część okien? 

Dziura w dachu została załatana przez litościwych sąsiadów, którzy z wojny wrócili już do 

domów. 

Nadszedł 1.września 1945 r. Wakacje się skończyły, po wielomiesięcznej przerwie 

musimy do szkoły. Jeszcze w styczniu byłem już w trzeciej klasie, (wtedy jeszcze miałem na 

imię Hans), teraz jestem już Janek i cieszę się, że pójdę do 4-tej klasy. Nie, nie – z powrotem 

do 3-ciej klasy! Dlaczegóż to? To nie moja wina, że uczęszczanie do szkoły zostało przerwane. 

Za niemieckich czasów dzieci zaczynały chodzić do szkoły w wieku 6 lat, teraz tutaj jest 

Polska, a w Polsce dzieci chodzą do szkoły w wieku 7 lat. Więc nie ma sensu protestować, 

nazad do 3-ciej klasy! Ta niesprawiedliwość tak mnie zabolała, że nie mogę jej Zapomnieć do 

dzisiaj.  

Polska szkoła początkowo urządzona w budynku, w którym przedtem mieścił się 

(niemiecki) urząd pracy. Niemiecki napis na budynku został zamalowany wapnem, ale czarne 

litery wyzierały przez cieniutką warstewkę wapna. W swojej klasie odnajduję prawie 

wszystkich kolegów z niemieckiej klasy. Brakuje tylko dwoje: jednej dziewczynki i jednego 

chłopaka. Nie przypomnę sobie, jak nazywała się ta dziewczynka; chłopak nazywał się Czaja. 

Taka zbitka liter „cz” występuje również w moim nazwisku. Tych dwoje brakujących dzieci 

było jedynymi w naszej klasie, którzy mieli Volkslistę II. Wszystkie pozostałe dzieci, a więc 

również ja, byliśmy wpisani do Volkslisty III. Nie ulega wątpliwości, że było to w owym czasie 

dla mnie deprymujące, iż zaliczono mnie do gorszych Niemców. Nie potrafiłem też zrozumieć, 

dlaczego tych dwoje jest lepszymi Niemcami, niż my wszyscy pozostali. No tak, ale przecież 

8-latek wie, że jest jeszcze za mały, by móc wszystko zrozumieć. 
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Fortsetzung S. 11 
 

DAS GESCHAH IN GRÜNBERG VOR 70 JAHREN 
24.06.1945 - 24.06.2015 

 
Das war ein tragischer Moment in der Grünberger Geschichte. Innerhalb von zwei Tagen hat das 

polnische Herr ein paar Tausend Bewohner aus der Stadt vertrieben, sie durften nur ein kleines Bündel 

mitnehmen. 

 

- Ja, dies war Vertreibung, die sehr brutal und rücksichtslos durchgeführt worden war“ – stellt Prof. 

Czeslaw Osekowski fest. „Das ganze wurde Ende Juni, Anfang Juli 1945 durch das polnische Militär 

in den angrenzenden Kreisen entlang der Neiße und Oder durchgeführt. Es wurde die Taktik der 

vollendeten Tatsachen eingesetzt, bevor es in Potsdam festgesetzt wurde, wo die westliche 

Grenze Polens verlaufen wird. Ich schätze, es sind auf diese Weise etwa 600 Tausend Menschen 

vertrieben worden. Auf ihre Stellen sollten polnische Ansiedler, hauptsächlich solche, die aus dem 

Militär entlassen wurden, angesiedelt werden. 

- Aber Grünberg war doch keine Grenzstadt oder Grenzkreis? 

- Hier wurde die Sache so zu sagen gelegentlich erledigt“ 

 

Flucht, Vertreibung, Aussiedlung 
 

Prof. Cz. Osekowski verteilt den Vertreibungsprozess der Deutschen aus diesen Gebieten in drei 

Etappen: 

- Flucht und Evakuierung vor dem Einmarsch der Roten Armee. Die Zivilbevölkerung flüchtete in 

Panik vor den eindringenden Russen. Dieser Prozess wurde zusätzlich durch die von den 

deutschen Behörden angeordnete Evakuierung beschleunigt.  

- Vertreibung. Eine Aktion des polnischen Militärs, die mitten des Jahre 1945 angeleitet wurde, um 

polnische Ansiedlung zu unterstützen.  

- Aussiedlung. Die wurde anfangs 1946 organisiert aufgrund des Abkommen der Potsdamer 

Konferenz, wo beschlossen wurde, die Deutschen aus Böhmen, Polen und Ungarn auszusiedeln.  

Insgesamt aus den Gebieten, die heute zu Polen gehören, sind über 3 Mio. Menschen geflüchtet, 

vertrieben oder ausgesiedelt worden.  

 

Man solle auch die Tausende Männer nicht vergessen, die die Russen nach Osten gefahren haben. In 

Grünberg  wurden sie u.a. in der Weinfabrik in der heutigen Moniuszko-Str. gesammelt; die ersten wurden 

schon in Februar hingefahren. Zwischen denen, die nach Ukraine gefahren wurden, befand sich auch Dr. 

Bruchs, Eigentümer der privaten Geburtsklinik in der heutigen Niepodleglosci-Alee, einer der 

bekanntesten Bewohner der Stadt vor 1945. Nach dem Kriege kamen hier Tausende kleine Grünberger zur 

Welt. 

 

Eine Sechs-Stunden-Aktion 
 

Echtes Drama begann am Sonntag der 24. Juni 1945. Nach dem Bericht des deutschen Pfarrers Georg 

Gottwald, was unten angegeben wird, gegen 12:00 Uhr kam ein telefonischer Befehl: alle Deutschen aus 

den Städten und dem Kreise innerhalb von 6 Stunden auszusiedeln. In die Aktion wurden Soldaten der 11. 

Infanteriedivision eingesetzt. Die Vertriebenen durften 5 kg pro Person mitnehmen. In einem 

Vertriebenentreck zusammengestellt wurden sie durch die Neiße auf den anderen Ufer getrieben. 

Dort hat keiner auf sie gewartet. Niemand kümmerte sich, was sie weiter machen sollen – erklärt Prof. 

Osekowski. Die Aktion war sehr brutal. Man darf nicht vergessen, dass vor 1 ½ Monat der Krieg beendet 

wurde. Die Leuten hatten noch in frischer Erinnerung das Grauen der Okkupation. Die antideutsche 

Stimmung war allgemein verbreitet. Hier konnten sich die Menschen auf ihre Weise rächen.  

Wurden alle Deutsche vertrieben? Nein, in der Stadt blieben noch ungefähr 3.000 Deutsch. Hinter die 

Neiße wurde ca. 5000 vertrieben. Manche waren zurückgekommen, aber im Jahre 1946 nochmals 

ausgesiedelt. 
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ERINNERUNGEN DES PFARRERS  
GEORG GOTTWALD 

Ein Brief, der am 15.06.1949 geschrieben wurde (Auszug) 

 

 

Am Sonntag, den 24. Juni 1945 am Mittag um 12:00 Uhr kam wie ein Blitz aus 
der Himmel ein telefonischer Befehl des polnischen kommunistischen 
Regierung, dass innerhalb von 6 Stunden alle Deutschen aus Grünberg und dem 
Kreis ausgesiedelt werden sollen. Alle sollen sich zu Fuß, Richtung Neiße mit 
Gepäck bis zu 5 kg begeben. Die Brutalität und Strenge des polnischen Heers, das 
im Einsatz war ist nicht zu beschreiben. Mit Gewährkolben, Peitschen und 
Warnungsschießen wurden Marschkolonnen der beraubten und ausgezehrten 
Deutschen formuliert. Nur die notwendige Kommunalbeamten und Fachleute 
durften bleiben. Die spätere Evakuierung verlief schon in kleineren Gruppen 
(10-20 Personen). Der polnische Sicherheitsdienst machte bei den Deutschen 
Nachtrevisionen, vernahm viele von ihren ins Gefängnis oder Lager, und dann 
wurden sie, auch nachts, bis über die Grenze angesetzt.  
Auf dem Wege wurden die armen Leute unbeschreiblich erniedrigt und bis das 
Letzte beraubt. Bei allen Straßen, die bis an die Neiße nach Westen führen, 
befinden sich Gräber derer, die während der Vertreibung starben. In Folge des 
dauerhaften Regens war die Neiße unpassierbar. Es gab aber keine Brücken, 
Stegen oder Boote. Tagelang musste man unter bloßem Himmel, im Regen und 
unter ständiger Gefahr auf Gewalt – und Raubanfälle der wütenden russischen 
und polnischen Soldaten warten. Weil der Regen und die Überflutung nicht 
aufgab, und ständig neue Gruppen der Vertriebenen ankamen, wurden die 
Menschen in die Neiße getrieben, in der die Leute in Wasser bis Brusthöhe den 
anderen Ufer erreichen mussten. Augenzeugen berichten von großer Zahl der 
ertrunkenen und verstorbenen.  Aus Grünberg wurden in den Tagen von 24 bis 
26 Juni 1945 ca. 3000 Personen vertrieben. Wie viele aus dem Kreise - ist 
unbekannt. 
 
Ich möchte hier die Aufmerksamkeit auf den großen Mut und Professionalismus 
des Herrn Professor Czeslaw Osekowski lenken (den ehemaligen Rektor der 
Grünberger Uni in den Jahren 2005-2012). Es ist bekannt, dass während der 
kommunistischen Zeiten eine Aussage über die Fakten der Vertreibung, und 
nicht der Aussiedlung, einen großen Heroismus seitens Professor Osekowski 
verlangt hat; dafür schätze ich ihn als Historiker, der die geschichtlichen Fakten 
nicht glatt machen will.  

Boleslaw Gustaw Bernaczek 
Vorsitzender der Gesellschaft der Deutschen Minderheit in Grünberg 

 
Der hier vorgebrachte Text stammt von Tomasz Czyzniewski, der in der „Gazeta Lubuska“ 

(Lebuser Zeitung) veröffentlicht wurde. 
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Ciąg dalszy s. 13 

TO WYDARZYŁO SIĘ W ZIELONEJ GÓRZE 70 LAT TEMU 
24.06.1945 – 24.06.2015 

 

To był tragiczny moment w historii Zielonej Góry. 

W dwa dni polskie wojsko wypędziło z miasta kilka tysięcy jego przedwojennych mieszkańców, 

mogli zabrać ze sobą tylko niewielki tobołek. 

 

- Tak, to było wypędzenie, które  odbyło  się w  sposób bardzo brutalny i bezwzględny - stwierdza prof.  

Czesław Osękowski.   

Akcja została przeprowadzona na przełomie czerwca i lipca 1945 r. przez wojsko polskie w powiatach 

nadgranicznych  wzdłuż  całej Odry i Nysy. Działano metodą faktów dokonanych, zanim jeszcze w 

Poczdamie ustalono, którędy będzie przebiegać nasza granica zachodnia. Oceniam, że w ten sposób 

wypędzono ok. 600 tys. ludzi. Ich miejsce mieli zająć osadnicy wojskowi. 

- Przecież Zielona Góra nie była powiatem nadgranicznym? 

- Załatwiono tutaj sprawę jakby przy okazji. 

 

Ucieczki, wypędzenia i wysiedlenia 
 

Według prof. Osękowskiego proces wysiedlenia Niemców z tych terenów można podzielić na 

trzy etapy: 

- Ucieczki i ewakuacje przed wkroczeniem Armii Czerwonej. Cywile w panice uciekali przed 

nacierającymi Rosjanami. Proces ten wzmagała ewakuacja nakazywana przez władze hitlerowskie. 

- Wypędzenie. To akcja wojsk polskich w połowie 1945  r. wspomagająca  polskie osadnictwo. 

- Wysiedlenie. Organizowane od początku 1946 r. na podstawie decyzji  konferencji w Poczdamie, która 

zadecydowała o wysiedleniu  Niemców  m.in.  z Czech, Polski i Węgier. 

W sumie z terenów należących dziś do Polski uciekło, wypędzono lub wysiedlono ponad  3 mln 

ludzi. 

 

Nie można też zapominać o tysiącach mężczyzn wywiezionych przez Rosjan na wschód. W 

Zielonej Górze gromadzono ich m.in. w winiarni przy ul. Moniuszki, skąd pierwszych ludzi wywieziono 

już w lutym. Z bardziej znanych przedwojennych zielonogórzan w ten sposób na Ukrainę trafił doktor 

Brucks, właściciel prywatnej kliniki położniczej przy al. Niepodległości. Po wojnie urodziły się w niej 

tysiące zielonogórzan. 

 

Sześć godzin akcji 
 

Prawdziwy dramat rozpoczął się w niedzielę 24 czerwca. Według niemieckiego proboszcza 

Georga Gottwalda, którego relację  publikujemy obok, o 12.00 nadszedł telefoniczny rozkaz, aby z miast 

i powiatu wysiedlić wszystkich Niemców. Czas: sześć godzin. Do akcji wkroczyli żołnierze 11 Dywizji 

Piechoty. Wypędzeni mogli zabrać ze sobą pięć kilogram bagażu na osobę. Ustawieni w kolumny zostali 

przepędzeni za Nysę. 

- Tam na nich nikt nic czekał. Usunięto ich na drugą stronę rzeki i nikt się nie przejmował ich 

dalszym losem - tłumaczy prof. Osękowski. - Akcja była bardzo brutalna. Trzeba pamiętać, że półtora 

miesiąca wcześniej zakończyła  się wojna.  Ludzie  mieli  w pamięci grozę okupacji. Nastroje 

antyniemieckie   były   powszechne. To był sposób na odreagowanie. 

Czy usunięto wszystkich Niemców? Nie. Zostało ich w mieście jeszcze  ok.  3.000. Za Nysę  

przepędzono  ok. 5 tys. ludzi.  Część z nich wróciła i ponownie została wysiedlona w 1946 r.  
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WSPOMNIENIA PROBOSZCZA  

GEORGA GOTTWALDA 

List napisany 15.06.1949 roku (fragment) 

 
 

W niedzielę 24 czerwca 1945 r. w południe o 12.00 nadszedł jak 
błyskawica z nieba telefoniczny rozkaz od polskiego rządu komunistycznego, 
aby z Zielonej Góry i powiatu wysiedlić w ciągu 6 godzin wszystkich Niemców. 
Wszyscy mieli być odstawieni pieszo w kierunku Nysy Łużyckiej z bagażem 5kg 
na osobę. Brutalność i surowość, z jaką przystąpiło do działania polskie wojsko, 
nie nadaje się do opisania. 

Kolbami i biczami oraz strzałami na postrach formowano do marszu 
obrabowanych i wynędzniałych  Niemców [...] Pozwolono tylko zostać 
niezbędnym urzędnikom komunalnym i fachowcom. Późniejsza ewakuacja 
odbywała się już w  mniejszych  grupach  (10-20 osób).  Polska służba 
bezpieczeństwa dokonywała nocnych rewizji u Niemców, zabierała wielu z nich 
do więzienia lub obozu, a potem takie nocą odstawiała za granicę.                                                                   

Podczas tej drogi ci biedni ludzie byli w sposób nie do opisania poniżani, 
do ostatka rabowani. Przy wszystkich drogach prowadzących na zachód do 
Nysy znajdują się groby zmarłych. Na skutek długotrwałych deszczów Nysa była 
nie do pokonania. Nie było natomiast mowy o moście, kładkach lub łodziach. 
Dniami trzeba było czekać w strumieniach deszczu pod gołym niebem, 
narażonym na gwałty i rabunki rozwścieczonych Rosjan i Polaków. Ponieważ 
deszcze i powódź nie ustawały, a nadchodziły stale nowe grupy wypędzonych, 
wpędzono ludzi do Nysy, zmuszając do przejścia w wodzie po piersi na drugi 
brzeg. Świadkowie donoszą o dużej liczbie utoniętych i zmarłych . Z Zielonej 
Góry wypędzono w dniach 24-26 czerwca 1945 r. ok. 3.000 osób. Ilu z powiatu, 
nie jest wiadomo. 
 
Tu chciałbym także zwrócić uwagę na wielką odwagę, a jednocześnie 
profesjonalizm Pana Profesora Czesława Osękowskiego (byłego Rektora 
Uniwersytetu Zielonogórskiego w latach 2005-2012). Wiadomo, że za czasów 
komunistycznych wyrażanie opinii i mówienie prawdy o fakcie „wypędzeni”, a 
nie „wysiedleń” było wielkim heroizmem ze strony Pana Profesora 
Osękowskiego, za co go cenię jako historyka, który „nie wygładza” faktów 
historycznych. 
 

Bolesław Gustaw Bernaczek 
Przewodniczący Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego  

Mniejszości Niemieckiej w Zielonej Górze 
 

Zamieszczony tekst jest przedrukiem artykułu autorstwa Tomasza Czyżniewskiego  
pt. „Wielkie Wypędzenie”  wydaniem „Gazety Lubuskiej” 
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